
f t o k  3
Kalisz dnia 3 (15) Października 1872 r.

Sf0llca 0 £ ,> d z - 8 m. 26 r.

A  ;  , 5 ;  ł .

2*ekódd ka'®życa we dnie6 ” 10'
” o god. 3 m. 44 r.

Dziś SS. Jadw ig i w d. i T ere sy  P. 
O- 16 „ F lo re n ty n a  B iskupa.

>» 11 „  W ik to ra  B isk. i  Lucyny.
Ceiia o g łos ie ii

za Pie rw»ze 6 w ie rszy  kop  25; za 
każdy n as tęp n y  w iersz  po kop. 3.

M IASTA KALISZA I -XZEGi-O OKOLIC.
Wtorek dnia 15 października 18?* roku.

8̂2   mmmmmi—

Z a^ n.08zeni « rp k o p . t75 t T u m e V p o 7 e V ^ r k o V P 'ś ! kL V r e n « m e r a ^ a | ! ^ * y J m « ? a r ^  1 k,?p-f 20’ za Prz f y Jk§ Poczt% ko P- 40i m iesięczn ie
t a c o w e  k sięg arn ie , oraz  h an d el ko lon ja lny  W. W y b rarisk ieg o ;- w l i e f A  A  R uS Ł Ą  ł

Rozporządzenia Rządowe.

sźa ^erg ‘ amiestnik w Królestwie Polskiera Hra- 
j ^skifj,’ -a P od staw ien ie  zarządzającego war- 

r2e “stytutem głuchoniemych i ociemnia- 
T r a c / r te*Cl radcT stanu Papłońskiego, ze- 
n ^ z y s t u ,  ^  na z^ożenie sobie projektu ustawy 
jvj^^Wa bea W ,m*- mUości bliźniego. Celem towa- 
tw*' ocierrf1̂  ,roz? ^ ganie °Pieki na(l  głuchouie- 
s l111 °statnim' âłymi, idjotami i epileptykami, nad 
■. D o ł n .  nil W takim t v l k n  r a z i n  i n ^ o l i

9) Założenie domu poprawy dla zdrożnych głu­
choniemych i ociemniałych.

Projekt ustawy wraz z motywami, będzie wkrót­
ce podany do pism publicznych, celem wywołania 
dyskusji przed ostateczną redakcją projektu.

(K .  W .)

t'v', łCzona^k'^ takin) tjdko razie> jeżeli epilep- 
i \yzr«em , , edzie z głuchoniemotą, ślepotą lub 

Wot Nakład adatliem Towarzystwa ma być:
<U» ach kra niG W Warszawie ‘ innych miejsco- 

28łuchoUigy1ytcateJszeS° pensjonatów, oraz szkół

e?!Uie% chddeme ochrouek dla małych dzieci głu- 
sła ‘to inn* 0 czasu dojścia ich do wieku, dają- 

tSj nośc zajmowania się nauką i rzemio-
(J

CMkouiemvlheUie sali .prac  ̂ z Przytułkiem dla
can, instvtm 1 oclenQniałych panien, opńszczają-

s, "'detm i warszawski po ukończeniu w nim
(h4) Urzaa UrSU ,,auk-
Po d0l °Słycheoni? do?»u -------------------

ociemniałych, którzy utracili wzrok

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

u py a ^,  »iauiv.
do,W vrh en*e domu schronienia i warsztatów 

8aiiuy]ściu z °PIemniałych, którzy utracili wzrok 
w in<uJ«.Wl?ku daJ^Geg° prawo do pobieraniaJJ Urz f i tUC,e wa‘'szawskim.

Ik a^ ’alveh^!116 Przytułkl1 dla głuchoniemych i 
6)Cj} tycznej CdW’ n*6 mo^ cyck oddawać się

CzJ"1 Ur7ann*ezak4adu Wychowawczego dlaidjotów. 
„̂ ych j p ?.enie przytułku dla idjotów nieule-

J  . 2 a ło t lIeptyków-
łor,ci Pełnn.I116 szko*y muzycznej początkowej dla 
eh 1  P o ru c^ y ^ o w y ęb , • ■' •

^com

achoniemycb i ociemniałych

wruCa0B- ,o,UWJ,5U» w ktdrej nauczanie by- 
,a4cotn ne Wy4%cznie ociemniałym, byłym wy- 
?o nrt- 1 wychowawcom instytutu warszaw-

Redakcja „Kaiiszaniua” upoważnioną zosta­
ła  przez Zarząd mającej wyjść jubileuszowej pu­
blikacji Kopernika, do przyjmowania prenumera­
ty na Album, która to prenumerata wynosi rs. 6 
kop. 75. Pojmujący ważność tej publikacji, w któ­
rej idzie o obronę słowiańskiej narodowości wiel­
kiego męża i chcący przyłożyć się prenumeratą do 
tego wydawnictwa, raczą takową składać lub nad­
syłać franco do: ,, Wydawcy Kaiiszaniua w Kaliszu , 
ulica M arjańska.”

— Oświetlenie gazowe w Kaliszu od pewnego 
czasu ciągłe dawało powody do narzekań. I tak, 
w ciągu dni kilku rozchodził się po całem mie­
ście nieznośny odór, nadto, jednego wieczoru, czy 
to skutkiem złego gatunku gazu, czy też niedo­
statecznego ciśnienia, światła w znacznej części 
latarń, jak niemniej w niektórych domach i zakła­
dach prywatnych zagasły. Nadto, w niedzielę, dnia 
5 b. m., przedstawienie w teatrze zaledwie mogło 
być dokończonem z powodu stopniowo zmniejsza­
jących się świateł, a tejże samej nocy latarnie 
miejskie widocznie dla braku gazu, zacząwszy od 
godziny 11-ej, paliły się tak nędznie, że nie da­
wały nawet połowy oznaczonego światła.

Za to ostatnie uchybienie, władza miejska uza­
sadniając się na kontrakcie z przedsiębiorstwem, 
nałożyła na Zarząd gazowy karę, licząc za godzin 
5*/4 t. j. od godziny 11 do kwadrans na 5-tą, za
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przez Turgienjewa.

( C iąg czterdziesty siódmy)
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^ią. ° dz*eci» źle, rzekł po niejakiem mil- 
Co

\V Gł0staS 6^  niespokojnie zapytał Kostuś. 
azyscv HWasilka słyszałem.

C  Co t" rW -  
^ uś. j mówisz? co ty mówisz? wyszeptał

8q Jak
kt<>ś nachvTn^ ocbara- Com sie zacz!ł ł 

vvasiik„ l ’. aż tu naraz słyszę, woła mnie
V l! M  PawJli kiem i Jakby z pod wody: „Pa- 

toodv u ’ ckodz tutaj.” Odszedłem. Je-
Ach 1 °  ałem<się_ > oże! Boże! zawołali chłopcy, żegna- 
To

Mlj*"- Ą 2»{!f4w^e vvodny duch cię wołał, rzekł 
Suie cośmy tylko o Wasilku mó-

J znak, z namysłem wypowiedział

znów j*!110'. 0<ł rzekł  Paweł zdecydo- 
^mie, nsiadł, - i  tak co przeznaczone to

I Chłopey ucichli. Widać że słowa Pawła wy 
j warły na nich głębokie wrażenie. Zaczęli si; 
i układać przy ogniu, jakby zabierając się do snu

— Go takiego? zapytał nagle Kostuś, podno 
;sząc głowę.

Paweł przysłuchawszy się, odrzekł.
| — To kuliki w przelocie poświstują.

— A gdzież one lecą?
; — Tam, gdzie zimy nie ma.

— A czy to jest taki kraj?
— Jest.
— Daleko z tąd?

O daleko, daleko, za ciepłemi morzami.
| Kostuś westchnąwszy, zamknął oczy.

Przeszło trzy godziny upłynęło od czasu, gdy 
j przysiadłem się do chłopców. Księżyc wszedł na- 
j  reszcie, był tak mały i wązki, iż nie zaraz go 
t spostrzegłem. Ta księżycowa noc, zdawało się 
była tak wspaniałą, jak i przedtem... Ale opu- 

[ ściło się już wiele gwiazd ku ciemnemu skrajowi 
ziemi, jakie nie tak dawno jeszcze wysoko jaśnia­
ły  na niebie, w około zalegała cisza, jaka zwykle 
ranek poprzedza przed rozświtem, wszystko spało 
mocnym, głębokim snem. W powietrzu nie czuć 
było już tak silnej woni,—znowu w nim jakby 
zalegała wilgoć... Letnie noce krótkie... Rozmo­
wa chłopców wraz z ugaśnięcieir, ognia ustała.... 
Psy nawet drzemały; konie o ile mogłem rozróż­
nić przy niknącem świetle gwiazd, także leżały, 
pochyliwszy głowy.... Niejakie utrudzenie mnie 
opanowało i przeszło w drzemkę.

Świeży strumień powietrza przebiegł po mojej 
twarzy. Otworzyłem oczy,—świtać zaczęło. Ni-

i 124 latarnie, które w tym czasie palić się powin- 
i ny, po kop. 10 od latarni na gotowiznę, w ogóle 
ilości rs. 65 kop. 10.

Spodziewać się przeto należy, że tak dotkliwa 
| kara korzystnie wpłynie na osoby zarządzające 
zakładem gazowym, i że odtąd oświetlenie miasta 
nie dawać będzie powodów do narzekań.

_ Ciągnąca się od lat kilku kwestja co do 
j  obowiązku reparacji i utrzymywania brzegów rze- 
i ki Prosny od folusza do kamiennego mostu, sta- 
jnowczo obecnie rozstrzygniętą została, i obowią- 
; zek takowy wyrokiem Rządzącego Senatu, włożo- 
j  ny został na pp. właścicieli folusza. Tak więc po- 
j  rozrywane i walące się brzegi, które nietylko szpe- 
j ciły tę część miasta, ale nadto mogły stać się 
groźnemi dla sąsiednich domów, przyprowadzone 

i będą nareszcie do porządku. Roboty w tym celu 
j  zapewne jeszcze w roku bieżącym rozpoczęte zo- 
I staną.

— Pojutrze widowiska nie będzie, w sobotę 
■zaś przedstawioną zostanie „Lukrecja Borgja,” a
w niedzielę „Napój miłosny.”

—  P. Krzyżanowski, zarządzający szkołą mu­
zyczną w Kaliszu, wydał „Rapsodję Węgierską,” 
Liszta, ułożoną przez siebie ułatwionym sposobem. 
Praca ta uprzystępniająca ogółowi znakomity u- 
twór muzyczny, zasługuje zdaniem naszem na po­
parcie.

„Rapsodję” odbitą w litografji Mękarskiego w 
Warszawie, nabywać można we wszystkich księ­
garniach w Kaliszu.

— Dziś w teatrze opera „Rigoletto,” Da bene- 
iis ulubionego barytona p. Crotti.

—  W naszem mieście od dni kilku przebywa 
JW. Skupieński Administrator djecezji Kujawsko- 
Kaliskiej.

— Opadające pożółkłe liście, deszcz i wilgoć, 
przypominają zbliżanie się tej części jesieni, któ­
ra sąsiaduje z mrozem, śniegiem i zimą. Noce i 
poranki bywają bardzo chłodne; szron, a nawet 
zamróz już razy kilka się zjawiły.

gdzie wprawdzie jutrzenka się nie rumieniła, ale 
g już poczęło świtać na wschodzie. Zaczęło się roz- 
. j widniać chociaż nie pewnem jeszcze światłem. 
_ Szaro-blady horyzont to rozwidniał się, to cie- 
! mniał na przemiany; gwiazdy to migały słabem  
Światłem, to nikły; odświeżyła się ziemia, liście 

! pokryły kroplami rosy, gdzie niegdzie dały się sły- 
jszeć odgłosy żyćia, i lekki ranny wietrzyk zaczął 
I igrać nad ziemią. Ciało me powitało go lekkim, 
przyjemnym drżeniem. Spiesznie powstawszy pod- 

! szedłem ku chłopcom. Spali wszyscy jak zabici 
w około tlejącego ogniska; jeden tylko Paweł 

; wstawszy do połowy, pilnie mi się przypatrywał, 
j  Kiwnąwszy mu głową na pożegnanie, udałem 
; się w swą stronę z biegiem pokrytej mgłą rzeki.
J Zaledwie uszedłem dwie wiorsty, już w około 
I mnie po szerokiej mokrej łące, po zieleniejących 
| się wzgórkach, po długiej, kurzawistej drodze, po 
I krzakach, i po wstydliwie modrzącej się z pod 
rzedniejącego tumanu rzece, popłynęły najprzód 
purpurowe, następnie czerwono-złote potoki ożyw­
czego, ciepłego światła. Wszystko przebudziwszy 
się, zakipiało, zaszumiało, zagrało życiem. Wszę­
dy świetnemi dyamenty zajaśniły grube krople 
rosy; zdała powitały mnie czyste, harmonijne, 
jakby także owiane porannym chłodem dźwięki 
dzwonu, i naraz, mimo mnie gnany wzmiankowa­
nymi chłopcami, przemknął wypoczęty tabun....

Ze smutkiem muszę dodać, że w tymże roku 
Pawła nie stało. Nie utonął on: zabił się spadł­
szy z konia. Szkoda, dzielny to był chłopiec!
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—  Z dniem  dzisiejszym  wschód słoń ca  zaczy­
na się już o godzin ie 6 m. 2 6 , zachód o godz. 5 
m. 5, d łu gość  duia wynosi godz. 1 0  m. 59, uby­
tek  dnia godz. 6 m. 4.

—  W dniu jutrzejszym  zaczyna sig p ełn ia  księ- 
życa o godz. 3 m. 5 0  po południu.

—  K siggarnia p. H urtig  posiada libretta  zn a cz ­
nej czgści oper przedstaw ianych [obecnie przez ar­
tystów  w łoskich . W artoby przeto  aby libretta  te  
sprzedaw ane b yły  przy w ejściu do teatru.

—  W niedalekiem  od nas m. O strow ie, w P ru­
sach, m iał m iejsce w zesz ły  p iątek  t. j. 11 b. m., 
straszliw y wypadek. W ieczorem  rozpoczynał sig 
tak  zw any „Sądny dzień .” L udność przeto izra­
elsk a  tłum n ie n ap ełn iła  m iejscow ą synagogę. N a­
g le  ok o ło  godz. 7-ej w szystk ie  św ia tła  gazow e o- 
św ietla jące synagogg, z n iew iadom ej przyczyny za­
gasły , i takow ą g łęb ok a  za leg ła  ciem ność. N a sta ­
ło  ogólne przerażenie, a po chw ili m iędzy kobie­
tam i siedzącem i na galerjach roz leg ł sig okrzyk: 
„z tego  bgdzie og ień !” O gień! p o w tórzy ły 'in n e  
g łosy . P ali sig! w ołano nareszcie. W tedy p om ię­
dzy kobietam i rozpoczęło  sig zam ieszanie, k tóre­
go opisać niepodobna. T łum nie ch cia ły  uciekać  
przez w ązkie schody i drzw i prow adzące z galerji. 
P ad ały  z pośpiechu jedne ua drugie, a obok tego  
kilka spadło  z w ysokiej galerji. Jednem  słow em , 
skutkiem  tego  straszliw ego  zdarzeu ia  19 kobiet 
na m iejscu  u traciło  życie , a oprócz tego m nóstwo  
zosta ło  pokaleczonych i rannych, z tych  zaś osta ­
tnich kilka już um arło.

—  W dniu 12 b. m., o godzin ie 7-ej w ieczo­
rem , w koście le  parafjalnym  Śgo Józefa, p ob łogo­
sław iony zo sta ł zw iązek  m ałżeńsk i p. H ipolita  N ęc- 
kiego, w łaścic ie la  dóbr R ososzycy w pow. S ierad z­
kim , z panną K azim irą M odrzejew ską, córką pa 
trona przy tutejszym  T rybunale F ranciszka i Em i- 
lji m ałżonków  M odrzejew skich. Z w iązkow i tem u  
b ło g o sła w ił JW . Skupieńsk i adm inistrator djecezji 
K ujaw sko-K alisk iej, przy asysten cji W. L isieck ie ­
go oficjała, i jks. Jakóbow skiego dziekana p iotr­
k ow skiego. Do pary m łodej JW . Adm inistrator  
w ym ow nem i słow y p rzem ów ił o pięknem  ich za ­
daniu w nowej erze życia; po czern nowożeńców  
odprow adziło k ilk ad ziesią t par osób uczestn iczą­
cych w tej u roczystości do m ieszkania rodziców  pan­
ny m łodej.

— W dniu 5 b. m., w k ośc ie le  parafjalnym  
Ś -go  M ikołaja p ob łogosław iony zo sta ł zw iązek  
m ałżeński p. E dw arda H in tz, telegrafisty  z T ur­
kiestanu z panną S tan isław ą  S łub icką , córką Jeo -  
m etry z Konina; S tan isław a  i R ozalji z C hylińskich  
m ałż. S łubickich .

—  W dniu 9 b. m., w k ościele  Ś -go M ikołaja  
pob łogosław ion y  zo sta ł zw iązek m ałżeń sk i p. E d ­
m unda M alskiego, oficera wojsk cesarsko-rossyj-  
skich, pułku S zlisselb urgsk iego , z panną W andą  
R adzim ińską, córką nieżyjących R udolfa i L ud­
gardy m ałżonków  R adzim ińskich.

—  W  redakcji K aliszanina złożono przez p. W. 
rs. 1 dla biednych.

Korespondencja Kaliszanina.

XX.

SCHADZKA.

R az w jes ien i, w p ołow ie w rześnia sied zia łem  
sobie w brzozow ym  gaju. Od sam ego rana p rze­
p ad a ł drobniuchny deszczyk , przeryw any od cza ­
su do czasu  ciep łem  św iatłem  sloneczuem , w p rze­
c iągu  dnia u sta liła  sig pogoda. N iebo na p rzem ia­
ny, to pokryw ało się przejrzysto  b ia łem i ob łok i, 
to  w ypogadzało  sig m iejscam i, ukazując z p om ię­
dzy chm ur przeczysty lazur, tak  g łęb ok i jak  oko 
uroczej dziew icy. S ied ząc, patrzy łem  w koło  i 
przysłuch iw ałem  się. L iście  szem rały  nad moią 
głow ą zaledw ie dosłyszanym  szm erem , po sam ym  
ich szm erze można było  odgadnąć porę roku. 
N ie b y ł to w eso ły  sw aw olny szm er wiosny, ani 
też jej cichy szept, lub m onotonna rozm ow a la ­
ta, ani też n ieśm ia ły  chłodny szum  późnej jes ien i, 
b ył to zaledw ie słyszan y , g łu ch y  gw ar. S łaby  
w iatr od czasu  do czasu , zaledw ie m usnął k oro­
ny drzew. W ew nętrzna pow ierzchow ność gaju  
zw ilżonego deszczem , w ciąż inną p rzyb iera ła  po­
stać, stosow nie do tego , czy św ieciło  s łoń ce  lub 
kryło  się za chmurą; to rozprom ieniał się ca ły , jakby 
w szystk o  naraz w gaju się rum ieniło: c ien k ie  pnie  
rzadkich  brzózek przybierały nagle delik atn y  od ­
blask b ia łego  jedwabiu, leżące na ziem i drobne 
listk i lśn iły  św ietnym  kolorem  z ło ta , a zgrabne 
łod yżk i w zorzystej paproci, ubranej w sw ą je -

Ł ęczyca dnia 6  październ ika 1872  r.

C zytając w aszego K aliszanina zauw ażyłem , że 
dotąd nie m acie korespondenta z Ł ęczycy  —  a 
szkoda, bo stary  gród nasz ma jeszcze  w sobie w ie­
le żyw otności m łodzieńczej, której znajom ość m o­
głaby  wyjść na pożytek  w ielu innym m iasteczkom , 
a naw et bez obrazy i wam o cui K aliszan ie!

W  celu zap ełn ien ia  tego braku ofiaruję się s łu ­
żyć wam mojemi listam i, i o ile m yśl uboga po­
d o ła  uw ydatnić rys naszego żyw ota.

O poważuem  znaczeniu Ł ęczycy  w dziejach  na­
szych , o roli, którą grała  w dram acie ub iegłych  
wieków, o jej w spom nieniach, w ielkości, radościach  
i bólach, ani o jej legendach  i pam iątkach  m ówić 
nie m yślę; naw et pom inę fakt, że przed laty k il­
kunastu ów czesny burm istrz z pobudek nie zu p eł­
nie czystej natury, p rzyczyn ił się  do rozebrania  
w ieży zam kow ej, i że dziś zam kow e m ury grożą  
zaw aleniem  sig; zaś o podm urow aniu ich nikt nie  
m yśli —  a przystąp ię do zeszk icow ania naszego  
bytu.

Ł ęczyca  do ostatn ich  czasów  była m iastem  ru- 
chliw em  i zam ożnem , jedn ak  nieprzyjazne fata  
sp rzysięg ły  sig sprow adzić ją  do upadku.

Za adm inistracji ks L ubeck iego i S taszica  na 
w zrost Ł ęczycy  zw rócono trosk liw ą uw agę. Ó w cze­
sny kom isarz p. K łobukow ski dokonał osuszenia  
b ło t i bagien otaczających  m iasto i regulacji ko­
ryta rzeki. Część obszarów  m iejskich obrócono na 
utw orzenie ośady fabrycznej, w której osiedlono  
przem ysłow ców  cudzoziem ców , w zniesiono fab ry­
kę sukna, i p rzem ysł fabryczny za k w itł w pełnym  
rozw oju. N iestety  m ieszczan ie nie m ogli osw oić  
się  z plem ieniem  gości napływ ow ych i dokazali, 
że ci porzuciw szy darow ane im osady, szukali le ­
pszego przyjęcia w O zorkow ie, Z gierzu , Ł od zi i 
t. p., a gw arne i ruchliw e m iasto pow róciło do ci­
chych i spokojnych zajęć rolnych.

Dalej, w m iejsce projektowanej drogi bitej 1-go  
rzędu z K alisza przez U niejów  i Ł ęczy cę  do Ł o­
w icza i W arszaw y, przeprow adzono ją  przez Ko­
ło  i K utno. Z rozw ojem  Ł odzi drugą taką dro­
gę przeprow adzono z Ł ow icza do K alisza przez 
Z gierz, Ł ódź, Pabianice i tam dalej. W n astęp ­
stw ie czasu przeprow adzone linje dróg żelaznych  
przez K utno i Łódź zepchnęły  Ł ęczycę  ze  s ta ­
now iska osto i handlow ej. Przez rozdrobnienie po­
wiatów w yszły  z jej jurisdykcji zam ożne mia­
sta  Łódź i Z gierz, a przez zn iesien ie  punktu  
zbornego rekrutów  i szk o ły  pięcioklasow ej, —  
Ł ęczyca przestała  być ogniskiem  interesów  oko­
licznych i zesz ła  do znaczen ia  zw yk łego  partyku- 
larza. W dzisiejszych warunkach egzysten cja  jej 
licha, a zw rot do lepszego  trudny. Pom im o to, 
dzieln ie się ona broni upadkowi i środki do dźw i­
gnięcia się obm yśla.

R ękojm ia p rzyszłości i uczciw ych zab iegów  spo­

czyw a w u k szta łcen iu  okolicznych  o b y w a tc  
m ych m ieszczan. . .„j-esó^

Ł ęczyca  n ie zrzek ła  się być centrem  10 
i w iedzy swojej okolicy. Posiadam y dwa 
tne progim nazja: m gzkie i żeń sk ie  — adzo°e: 
dy w zorow o, ze znajom ością rzeczy Pr0VVc2ycie*‘ 
W obu tych zak ład ach , oraz kursach nau ^o- 
w iejskich i szkółk ach  elem entarnych  uczy 9 * 
ło  4 0 0  dzieci. egZeO>'

W Ł ęczycy  prenum eruje się  około  35o gr 
plarzy g a zet i pism perjodvcznych, i zaPe , ać 
dne m iasto pow iatow e takiej cyfry wy®3
zdoła .

W Ł ęczycy  znajduje się  kilku koresp1 
piszących do gazet i p ism  warszawskich- 3t»r'

Ł ęczyca  posiada szp ita l i dom opieki 
ców i kalek.

Ł ęczyca  uorgan izow ała  sta ły  teatr

ondeB

amatS ^
w łaśn ie w dniu 29 w rześnia dane był®
z kolei p rzedstaw ien ie  — a chociaż zarzjł j^ e 8*9 
tego  p op ełn ił grzech ciężki, że dla c°
dochodu galerję ludow ą zam ien ił na loże) ‘1);tU<ga' 
ubogą ludność od udziału  w szlachetnej 8 jego 
jącej zabaw ie usunął, niem niej egzystencP vca 
teatru  nie przestaje być uczciw ą z a s łu g ą  . jlo- 
z przedstaw ień  swoich, za siliła  fundusz rotD ^ a9t» 
niuszków  sum m ą rs. 130, gdyby wszystki gjyW
w tym  stosunku z ło ży ły  ofiary, w pływJ 
do k ilkudziesięciu  tysięcy  rubli. e(jstavVl

N akouiec, Ł ęczyca w tych dniach P1 gpo-
w ładzy do zatw ierdzen ia  U staw ę Towarzy9. ^ t f ’
żyw czo-P rzem ysłow ego , Kassy pożyczkowej) 
dności i lom bardu. . P°'

Nie należy przypuszczać, że piszem y ctlJ o #  
chw alny Ł ęczycy , nie, zaznaczam y j str°'V 
stan m iasta; w szczególuości znajdą s*§ 
ujem ne i dodatn ie, o których w listach n® j9d^e' 
mówić będziem y. Jednak z całem  PrZ®, jSZe 3ta, 
niem  należy mi przyznać, że m iasto tuti J ^ 0 '  
ra się przysw oić sobie w szystk ie nabyt . jj- 
wszej kultury, w dźw iganiu się stosuje f  
m opom ocy i pomimo warunków niep*'z' J 
id zie  naprzód o w łasnej s i le .— Leoni.

Itóżne wiadomości.
—  . c 3*ir

— W edług w iadom ości z Rzymu, Oj®1® p e ^  
ty m ia ł otrzym ać dw ie w ielkie sknO' 8 
drogich tkanin i innych w spaniałych t \ o 
desłanych  mu przez Su łtan a . „D ziw na „ (P-^ , 
wierni obdarzają, a katolicy obdzierają- 0IlStanj()

—  F rancuzki Monde donosi, że w 9ję 
nopolu deputacja ormian katolików  u ‘ p
M idhat baszy z prośbą, aby rząd uzi;,a gtję * 
częć, i w ed ług słu szn ości rozstrzygną* ^  
śc io łów  i dóbr gminy. W ezyr ich *aS z zad8 
j ą ł  i przyob ieca ł uregulow ać w szystko a*L.
leniem  ogólnem . ,cji f9°tr

—  W W arszaw ie zam ówiono w *"v(rar ( sZ 
kach tabacznych, dw adzieścia m i l j o n ó w  c. o .

sienn ą barw ę, podobną barw ie p rzesta łego  w ino- 
gradu, m igały  p lączące się i łam iące  bezprzestau-  
nie przed oczam i, to zuów naraz w szystk o  w oko­
ło  przyb ierało  ciem ną barwę: jaskraw e kolory na 
ch w ilę  gasły , brzozy w szystk ie  pozosta ły  b ia łe , 
bez blasku, tak blade jak św ieżo spad ły  śn ieg , 
k tórego  nie d o tk n ą ł je szcze  ch łodny p ro m ień -z i­
m ow ego słońca; i ukradkiem , zdraduie, za czą ł 
kropić i szem rać w lesie  drobniutki d eszczyk . 
Gąszcz liśc iasta  na brzozach, była  praw ie je szcze  
ca ła  zielona, chociaż w idocznie pobladła: gd zie  nie 
gdzie  ty lko zuajdow ały się  je szcze  m łodziu tk ie, 
ca łe  czerw on e albo z ło te  lis tk i i trzeba b yło  w i­
dzieć, jak  żyw ym  blaskiem  pokryw ały się, gdy pro­
m ienie słoń ca  uagle przez n ie się za czę ły  prze­
dzierać, zb liżając się i przyśw iecając przez rzadką  
sia tk ę  cienkich  ga łą zek , co tylko zm ytych jeszcze  
dotąd b łyszczącym  deszczem . Ni jedna ptaszyna  
s ły sz e ć  się  nie dała , w szystk ie  pokryły  się  i uci­
chły; zrzadka tylko zabrzm iał stalow ym  dźw iękiem  
szyderczy g ło s ik  sik ory . Zanim sp oczą łem  w brzo­
zow ym  lask u , przeszed łem  z sw ym  psem  przez 
w ysoki osikow y gaj. Przyznam  się, że nie bar­
dzo lubię - osikę, z jej blado liljowym  pniem  i 
szaro-zielonem i, m eta liczn ego  blasku liśćm i, któ  
rych osłon ę podnosi o ile m ożności jak  najwyżej 
i drżącym  w achlarzem  roztacza w powietrzu; nie 
lubię w ieczn ego  k o łysan ia  się jej okrągłych  b ru ­
dnych liści, n iezręczn ie przyczepionych ku długim  
prątkom . B yw a ona tylko dobra w n iektóre le ­
tn ie  w ieczo ły , gdy w znosząc się  na tle  nizkiej

r0,nieO-d p o ­

staw y do w ierzchołka  jed n ostajną  z ło c*s^
rą, ~

p U f P .
ii

krzew iny, na przekór czerw onym  pi'01 
chodzącego słońca , b ł y s z c z y  i drzy obi8

-albo, gdy w jasny  w ietrzny dzi® ’ieb»-1 
m nie się k o ły sze  i drzy na ciem nem  tie prt 
dy jej liść  pochw ycony nieodgadnion) ,9|_ .
jakby ch c ia ł zerw ać się, i ulecieć o te r̂ii> 
w ogóle n ie lubię tego drzew a, i dla ^sik° jję
zatrzym aw szy się  dla w ytchnienia pi*
lasku, d oszed łem  do brzozow ego, usa 0jzk° 0-
pod jednem  z drzew , k tórego k o iia u ^ g fli 
nad ziem ią się rozp ościera ły , a tein. o3/ 0 'v9 U y  
g ły  mnie osłon ić  od d eszczu  i narozK sp0^ -  
się okolicznym  widokiem , zasnąłem , - ^yi*1 .e,B, 
nym lekkim  snem , jak i znany tylko sp& 
śliw com . N ie m ogę oznaczyć, jak  ( iaska ,.a- 
ale gdym  otw orzy ł o c z y - c a ł e  w-nętrZ vvSKf°. 
ło  słońcem  zalane, i na w szystk ie  s t r o n y ,^  j
dośnie szum iący

w szystk ie  i 
gąszcz liści, pt'z j|0

isk rzy ł się jasno n ieb iesk i horyzont; ^ypog0 
k ły  rozpędzone p ow sta łym  w iatrem j^jjyfą  3cZu

cboa1
m;

się, i w pow ietrzu czuć było  tą *?s<: j^gis ■ 
św ieżość, która napełn iając serce Ja, tuje v 
ciem  rzeźw ości, praw ie z a w s z e  zwia= 
ny i jasny w ieczór, po dniu niepog  ̂ szcz5’ 
rżałem  już w stać i znów sp rób o*a o ^ ^ n a '

eh0'

gdy naraz mój wzrók, zatrzym ał się ^  Pr gje' 
tnej ludzkiej postaci. Z acząłem  JeJ' r2,yn8; if  
trywać: była  to m łoda w iejska dzie ^ ś c 1 Jj, 
działa  na dw adzieścia kroków odem ni ^  ^giafl 
w zam yśleniu  g łow ę i op arłszy  ręce
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Kfl
k ie r u °  k o p i e J c e ) .  które mają być wysłane do Al-

 * «r- (K . C.)
Paź(lziern1jtStn‘k Politechn. W yst." donosi, że 4 (16) 
Su Przede ^foskwie nastąpi otwarcie kongre- 
*)re2ydenriaW1Cl̂ '- r °ssyjskich dróg żelaznych, pod 
skiego, ministra komunikacji hr. Bobryń- 

—  p ; „ .  ( G .  P . •
Wne towaryvff Baku do §azety „K aukaz,” że pe- 
^rskieno o . anSielskie otrzym ało od rządu 
H CeJ D o łan .° n,Ces)S l la  budowę kolei żelaznej, ma- 

*ej ma p 5 ruo!ze Kaspijskie z odnogą Perską.
■kietn Dr/p £zy,n^  s'§ od Knseli, nad m. Kaspij- 
Kaswin Tui? następnie przez miasta: Keszt, 
u 0t* łeso leflau ’. ^um , Kaszau, Ispahan i Sziras, 

0 P io ie k r tatniego do odnogi Perskiej. Podo- 
Ceui otrzvm nł0inieil.'0nej (li'Ogi już przed iniesią- 
Począć sj  ‘ ^ tw ie rd z e n ie  Szacha. Budowa r

ma
P °  U p ł y w i e  i , r — * u k j ,

railui a w /?„ „ma być już ukończoną do Te-he 
Opró

z początkiem wiosny roku 1873;

ocz te„n 8 min lat aż do samej odnogi.
Wszym zara? , warzystwo zobowiązało się w pier- 
ulatwienj., loku Pogłębić przystań w Enseli, dla

-  Nowe l ySt§,pu statk°m. (G .P.)
z°ua w Af- djamentów odkryto w Avi-
p’rancisco ' yCe’ dokąd podążają kompanje z San

-  Gaz C-) 
waczki O ner/iR a r^ ? ^ e Pochwał są pełne dla śpie- 
a*entu ma u osklóJ panny Torriani, która obok 

st§Powała P0S'ada  ̂ uroczą powierzchowność. Wy-
~~ Ob • aviacie- 

k°We; zdobią*3 Ztldw.'vchodzą w modę hafty włócz- 
s.2t°WuiejS2e niemi i pokrycia na meble ko­
p an e  Sa ‘ k>o nas hafty przeważnie sprowa- 
“JŁ że tu lmagra«icy z Niemiec, a jednakże wie-

0(vnie, trw iIUlej SCu produkowane być mogą gu-
PrzysporZvf'. a ' niekosztownie. Moda haftów Com ‘ może ./amki. i-i.. ..i__ _________igły" rao^e zarobku wielu ubogim pracowni-

{K. W.)

K I L K A S Ł Ó W  

°l* łece  n a d  z w ie r z ę ta m i .

z —
ds.2aniua ' P- d- ó z a r tk o w s k ie g o  w J\» 7 0  Ka- 
^ 1,arze zawiazeSZ-CZOnes° ’ d ow iadu jem y się o za- 

m o c h r o n p t an ia  s to w arzy sz en ia  m a jąc eg o  na 
.yen mieszkańWl'er2^ n^ '  N iew ątp liw ie  każdy  z s t a ­
t e c z n o ś ć  c°w n aszego  k r a j u  ła tw o  z ro zum ie  

i tiasten«r.P r ° wa<^z e nia w czyn p ro jek tu ,  k tó- 
; 'VaQia, a  j . ^ m n  dla w y ją tk ó w  p rzy jem n o ść  p o ­
t o k u  p0(j “ ogółu i to  bez różnicy s tan u ,  p łc i 
ie«f b®z znac/pZ^ 11 8 a s t ronom icznym  k w e s t ja  
n». nikt w s te,Ua- . d ak  z łego  sam ego  u su n ą ć  nie  
^  fyczyny, t a k niG ' n.*e z a d a w s z y  w p rzód y  jeg o  
nip W możn0ś,'i Sam,° .* s t a n u  zw ierzyny  n ie  będzie -  

' Postaramy ? 0ankt >  je ż e l i  p rze d e w szy s tk iem  
zyczytl .. (n,s .l§ o ile możności jak  najw ięcej  
az bardz je:J , lck z w ie rz y n a  z k ażd y m  rok iem  

ło<5 ’• na C\  Daszych insów i pól zn ika ,  usu-
^  Cl;l pOsr.pp^. e ! d rod ze  z s i lną  wolą i w y trw a -  

1 i ' ac  będz iem y, w tedy  n iezaw o dn ie  i 
; ;  j / i ^ —
chemClli Polnyoh udo. poł? w.v odkrytej, leżał ścisły 
ke n 2w°lna n kwiatków i za każdym jej odde- 
Pie^: ysta/ h i n v S?Cl4ałsi6 1111 kraciastą spódnicz-
fałdv’ j układała . koszuIa. zapięta pod szyją i u 
z J '. dwa r2e i S1̂  °koło jej figury, delikatneini 
sno l 1, na Piersi SrU / ck’ żóBych korali, spadały 
i'U ^°nd wło-ń ^ bardzo ładną. Gęste ja - 
Paski0 aChoclziły sipPrZeŚliczaeg0’ Popielatego kolo- 
nasuń; . ° ma słalib2 pod w^zkieJ czerwonej prze- 
słnp- Stemi m-a, • Przyczesanemi warkoczami, 

^ ° Wa; na t aa -naSame czoło, białe jak  kość

naski  a ziły
lasirni . ° ma a łi;,i pod w%zkiej czerwonej prze- 
słnti- ^temi in-a„- przyczesanemi warkoczami
jałT e r ? ;na  tw arzynasam e czoto’ białe Jak kość oczn katny rn zó z pod cienkiej skóry, przebi-
dnio’wm podnosiła'“‘T , Nie mogłem dojrzeć jej 
gie „'ydziuiem • ■ , j bowiem wcale, ale dokła­
dne h 0,;ne rzel^. de*ikatne szerokie brwi, i dłu- 
ło ipJ fy  ś la d y  na j.ednym z jej policzków wi- 
yvieu 0 p°bladłvTńeZyc łez’ kończące się tuż ko­
lą poi^fubeon  ̂ , Ust- Jej główka mimo cokol- 
t«ar» • Miann •e*?° nosa’ tworzyła bardzo mi-
łen d!| taki łagodny16' podobał mi siS wyraz JeJ 
Widn cmnei ?y- ‘ szczery, tak smutny i pe-
leściałZnie czekałaSWlad° mości własneg° smutku, 
i obe, °’ dziewczyn na koSoś. w lesie coś zasze- 
ły jp-rzała sie J  natychmiast podniosła głowę 
przpi 0czy du’żn pi zezroczej cieni bystro błysnę- 
szc2a: kilka miń„lasBe * trvyożliwe jak u łani. 
dał „-dc szeroko * Przysłuchiwała się nie spu- 
Potrżi8 ,,dyszeć r rtych oczu z miejsca, gdzie 
Ułą p ła leniwie trzask gałęzi, westchnęła, 

zwolna ^ 4 .  Jeszcze niżej się pochy- 
aczęła zbierać kwiaty. Powieki

to w bardzo krótkim czasie będziemy się mogli 
równą obfitością zwierzyny jak  nasi zachodni są- 
siedzi poszczycić. Doświazczenie tegoroczne oka­
zało dowodnie, iż najsurowsze prawo mające na 
celu ochronę zwierzyny, żadnego skutku nie od­
niesie, jeżeli nie jest poparte dobrą chęcią i wolą 
mieszkańców. Dla tego projektowane stowarzy­
szenie jest nieodzownie potrzebnem. Skoro w jego 
ręku, przy opiece prawa, powstanie władza czu­
wająca i karząca, skoro każdy przekraczający 
przepisy polowania w swoim sąsiedzie, krewnym, 
znajomym, wreszcie w każdym przechodniu, widzieć 
będzie stróża tego prawa, wtedy jedynie cel prze­
pisów tak rządowych jak  i stowarzyszenia osią­
gniętym być może. Dotychczasowa obojętność 
dla prawa mającego na celu ochronę zwierzyny 
po części da się usprawiedliwić zbytnią jego su ­
rowością. Kary powyźszem prawem przewidziane 
dochodzą do wysokości 150 rsr.; a tern samem 
w obec przestępców składających się prawie wy­
łącznie z biednych włościan lub małoletnich ich 
dzieci, niepodobne są do wykonania.

Zwierzynie leśnej samo przyrodzenie dało pra­
wie dostateczną ochronę. Jej rozwojowi człowiek 
może przyjść w pomoc scisłem zachowywaniem 
przepisów policyjnych i dostarczaniem podczas 
zimy mroźnej i śnieżnej w odpowiednich miejsco­
wościach właściwej paszy.

Szczególniejszej opieki wymaga zwierzyna polna, 
a z niej przedewszystkiem kuropatwa. Głównymi 
jej nieprzyjaciółmi podczas wiosny i la ta  t. j. legu, 
zawsze pozostają dotąd samotnie po polach b łą ­
kające się psy. Wprawdzie przepisy rządowe 
z 1871 roku wymagają, aby Każdy pies zaopa­
trzony był w odpowiednich rozmiarów klocek, 
lecz klocek ten choć ochrania od pogoni starsze 
zajęce, nie stanowi jednak żadnej przeszkody 
w chwytaniu młodszych jak  i w niszczeniu gniazd 
kuropatwich. Chociaż wyżej wymienione prawo 
dozwala samotnie błąkającego się po polach psa 
zabić, nie każdy jednak zechce pozbawiać sąsiada 
lub włościanina, wiernego przyjaciela lnb stróża 
jego zagrody, nie zawsze każdy zechce się nara­
żać na złośliwości lub zemstę, (co się zdarzało) 
jego pana. Jedynym na to środkiem bezwarunko­
we wiązanie podczas dnia wszelkich psów w cza-- 
sie od 1 marca do 1 września.

Po większej więc części kuropatwy składają 
swe ja ja  w brózdach zagonów; z tąd każda zna­
czniejsza ulewa niszczy bezwerunkowo wszystkie 
w tych miejscowościach założone gniazda. Temu 
zaradzić może jedynie myśliwy, a to ochranianiem 
w czasie polowania starych kuropatw, które nie 
trudno poznać, gdyż pierwsze się zrywają. Starki 
bowiem doświadczeniem nauczone zwykły zakła­
dać swe gniazda w bezpieczniejszych miejscach, 
a przytem znosząc większą od młódek ilość jaj, 
znaczniejsze stada wychowują. Gdy młoda kuro­
patwa nie wychowuje ja k  10, stara wylęga ich do 
30-stu. Nie mało również niszczą gniazda kotjr, 
a po nad lasami lisy. Żaden, choćby najlepszy 
myśliwy nie je s t wstanie tyle wytępić zwierzyny 
ile jej schwyta jeden lis. Przy rozkopywaniu ich

nor znajdywano w ich spiziarniach do 30 zajęcy.
Systematyczne tępienie lisów uważałbym zatem 
za nieodzownie konieczne.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Przegląd polityczny.

jej się zaczerwieniały, konwuisyjnie zadrżały usta, i 
nowa łza  popłynęła z pod gęstej źrenicy, zwolna 
tocząc się po krągłej twarzyczce. W tej pozycji 
biedna dziewczyna pozostała dość długi czas, ani 
się ruszywszy, czasami tylko niespokojnie gesty­
kulowała rękoma i słuchała, wciąż słuchała.... 
Znów coś zaszeleściało w lesie, dziewczyna za­
drżała. Szelest nie ustawał, staw ał się coraz 
wyraźniejszym, przybliżał się, aż wreszcie wyra­
źnie się dały słyszeć szybkie kroki. Dziewczyna 
wyprostowała się i jakby przestraszyła: drżąca 
jej twarz, malowała uiespokój. W gęstwinie by­
stro mignęła postać mężczyzny. Dziewczyna za ­
cząwszy się przyglądać, nagle spłonęła rumieńcem, 
na jej ustach zaigrał uśmiech radości i szczęścia, 
chciała powstać, ale opadła bezsilna na miejsce, 
pobladła cała, zmieszała się i wtedy dopiero pod­
niosła nieśmiały, prawie błagalny wzrok na przy­
byłego, gdy ten tuż przed nią stanął. Z cieka­
wością spojrzałem na niego ze swego ukrycia. 
Przyznam się, że przybyły wywarł na mnie nie 
bardzo korzystne wrażenie. Był to prawdopodo­
bnie, zbisurmaniony kam erdyner jakiegoś młode­
go, bogatego pana. Cała jego odzież zdradzała 
pretensję do gustu i eleganckiego zaniedbania: 
był ubrany w króciutkie palto brązowego koloru, 
zapięte pod szyję, pochodzące zapewne z pań­
skiego grzbietu, lilijową kraw atkę z lilijowemi 
końcami, i nasuniętą na same oczy aksamitną, 
czarną czapeczkę ze złotym galonem. Okrągłe 
kołnierzyki jego białej koszuli, niemiłosiernie pod-

Członkowie niemieccy austrjackiej Delegacji 
w Peszcie nie czekali na nieuniknioną klęskę, ja ­
ka w połączonych Delegacjach czekała ich opozy­
cję przeciw podwyższeniu budżetu wojny, i za­
wczasu zwinęli chorągiewkę. Na onegdajszem pu- 
blicznem posiedzeniu, projekt rządowy w formie 
wniosku jenera ła  Gablenz, przyjęty został 32 g ło ­
sami przeciw 24. Członkowie Izby panów, Pola­
cy i Słowianie południowi głosowali za projektem 
rządowym, większość jednak głosów zapewniała 
mu częścią nieobecność, częścią uległość członków, 
którzy dotychczas przeciw niemu się oświadczali.

Taki rezultat nie polepszy reputacji politycznej 
centralistów austrjackich. Rzecz to jednak pod­
rzędna, bo powszechnie jest wiadomem, że tak 
zwani wierno-konstytucyjni i liberalui Niemcy au- 
strjaccy, ani dbałością o potęgę monarchji, ani 
w ogóle rozumem politycznym się nie odznaczają. 
W ażniejszą nierównie jest mowa, k tó rą  aa temże 
posiedzeniu Delegacji austrjackiej powiedział m ini­
ster spraw zagranicznych. W racając raz jeszcze 
do kwestji pokoju i wojny, hr. Andrassy rozw inął 
następującą tezę: czy obecny stan polityczny Europy 
poz\vaia A ustrji nie powiększać swoich sił zbroj­
nych? I naturalnie znowu doszedł do wniosku, że 
wzmocnienie potęgi militarnej je s t  dziś konieczno­
ścią nieodzowną.

Najprzód hr. Andrassy wykazywał niedorzecz­
ność przypuszczania, że ministrowie spraw zagra­
nicznych obdarzeni są instynktem  żab dżdżowych, 
co każdą zmianę powietrza przeczuw ają. Tego ro­
dzaju m inisterjalne barom etry polityczne, powie­
dział hr. Andrassy, często okazały się fałszywemi, 
a minister spraw zagranicznych powinien w podo­
bnych proroctwach być oględniejszym niż ktokol­
wiek inny, gdyż wskazując czarne chmury, nawał­
nicą brzemienne, zarazem  je zgromadza, i ostrzega­
jąc kraj przed niebezpieczeństwem, sam to niebez­
pieczeństwo na kark  mu ściąga.

W szelaku minister oświadcza, że ani słówka nie 
cofa z tego co już o niepewności pokoju europej­
skiego powiedział w.komisji budżetowej. Owszem, 
raz jeszcze powtarza, że nikt za trwałość pokoju 
w blizkiej przyszłości, zaręczyć nie może, jakkol­
wiek celem zjazdu berlińskiego było umocnienie 
europejskiego pokoju, i jakkolwiek stosunki Austrjo- 
Węgier ze wszystkiemi mocarstwami są bardzo 
dobre i takiemi pozostaną, dopóki m ocarstwa po­
lityki pokojowej trzymać się będą. Z tego je ­
dnak nikt nie może wyciągnąć wniosku, że on (hr. 
Andrassy) je s t w stanie na la t kilka pokój porę­
cz) ć. To nie jest w mocy ludzkiej. (G. P.)

rzynały mu uszy i twarz, a krochmalne mankiet- 
ki, zakrywały całą rękę aż do czerwonych i k rzy­
wych palcy, ozdobionych srebrnemi i złotemi pier­
ścionkami z turkusowemi niezapominajkami. Świe­
ża, rumiana, cechująca zuchwalstwo twarz, nale­
żała do liczby twarzy, które, o ile mogłem zau­
ważyć, prawie zawsze niepokoją mężczyzn i nie­
stety, bardzo często podobają się kobietom. Wi­
docznie sta ra ł się nadać swym ordynaryjnym ry ­
som wyraz ironji i nudy; bezustannie m rużył 
swe i bez tego malutkie, maślan ko wato-sytą re 
oczki, krzywił się, sznurował usta, poziewał wy­
muszenie i od niechcenia, chociaż nie bardzo zrę­
cznie; to poprawiał ręką ryże, junacko zakręcone 
pukle, to miął palcami żółte, sterczące na wierz­
chniej grubej wardze włoski, jeduem słowem, po­
cieszne robił miny. A zaczął je robić, skoro tyl­
ko ujrzał oczekującą ną niego dziewczynę; zbli­
żył się do niej wolnym, pochyłym krokiem, przy­
stanął, wzruszył ramionami, włożył obiedwie ręce 
w kieszenie od palta, i zaledwie raczywszy obda­
rzyć biedną dziewczynę przelotnem i obojętne m 
wejrzeniem, rzucił się na ziemię.

— No cóż, rzekł, nieprzestając patrzeć gdzieś 
w stronę, kiwając nogą i ziewając: dawno tu je ­
steś?

Dziewczyna nie zaraz się zdobyła na odpo­
wiedź.

..(Dalszy ciąg nastąpi.)
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O g ł o s z e n i a .
Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu.

Zawiadamia osoby interesujące, iż Apteka w by­
łem  mieście obecnie osadzie Widawa powiecie Ł a ­
skim Gubernji Petrokowskićj egzystująca, do w ła­
sności sukcessorów Juljana Komorowskiego Apte­
karza należąca, w egzekucji na żądanie Wojciecha 
Olexinskiego przeciwko tymże sukcessorom Komo­
rowskim o rs. 3375 kop. 90 prowadzonćj, p ro to ­
kółem przezemnie w dniach 11/23 i 12/24 W rze­
śnia r. b. sporządzonym zajęta, stosownie do de­
cyzji Trybunału Cywilnego w Kaliszu pod dniem 
25 W rześnia (7 Października) r. b wydanćj, 
sprzedaną zostanie stanowczo w dniu 13 (25) Li­
stopada r. b. o godzinie 10 z rana przez publi­
czną licytację przedemną podpisanym Komornikiem 
w miejscu znajdowania się to jest w osadzie Wi­
dawa.

Do licytacji przystąpić mogą Aptekarze i P ro ­
wizorowie klassy 1 i 2, którzy przedstawić się 
winnym patentem kwalifikacją swą wykażą i zło­
żą w gotowiźnie vadjum w kwocie rs. 600.

W arunki licytacyjne przejrzane być mogą 
w kancelarji podpisanego Komornika i na miejscu 
w osadzie W idawa u zarządzającego apteką.

Licytacja rozpocznie się od sum m y rs. 3,000 
in plu3.

Kalisz dnia 2 (14) października 1872 roku.
( 4 4 4 -  3- i) Romuald Pinowski.

Osoba młoda
poszukuje zaraz umieszczenia jako bona, lub 
do gospodarstwa domowego, zdolna w robotach 
ręoanych i krawiecczyznie. Wiadomość w domu 
Nr 515 przy ulicy Wrocławskiej w Kaliszu.

(443)

Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu.
Zawiadamia publiczność, iż prawnie w drodze 

egzekucji sądowej zajęte meble machoniowe i brzo- 
stowe, palta zimowe i letnie, tużurki, żakiety, 
spodnio, kamizelki, i. t p. garderoba inęzka, 
wszystko znpełnie nowe, m aterjały  rozmaite tak 
na ubrania zimowe jako i letnie, taśmy, guziki, 
podszewki rozmaite, tudzież sprzęty gospodarcze, 
lu stra  i utensylja sklepowe, w dniach 10 (22), 
11 (23;, 12 (24), 13 (25), i następnych, począwszy 
od godziny 10-ej rano w mieście Kaliszu w do­
mu pod Mi 39 w zakładzie krawieckim Franciszka 
Zagajewskiego i na targu  w rynku tegoż miasta 
przez publiczną licytację przedem ną Komornikiem 
za gotowe pieniądze sprzedane zostaną.

442 (2— I.) A. J. Lubinkowski.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić JW W . i WW. 
obywateli oraz mieszkańców miasta Kalisza i 

okolic, iż istniejący tu od lat wielu mój

S K Ł A D  R Ó Ż N C H  F U T E R
w sztukach pojedynczych, bła­
mach, jako tez podbitych już pod 
płaszcze, szuby, algierki, salopy 

ł t« d.,
zaopatrzyłem  na nadchodzącą zimę w bogaty za ­

pas wszelkich towarów tego rodzaju. 
Utrzymując ciągłe i bezpośrednie stosunki han­

dlowe z pierwszorzędnemi składam i futer w Ros- 
sji i Ameryce i mając znaczny zapas takowych 
zeszłorocznego tańszego zakupu, jestem  w mo­
żności pomimo znacznie wyższych w tym roku 
cen, zaspokoić bez podniesienia ceny 
wszelkie wymagania kupujących, tak  pod względem 
doboru m aterjałów, jak  dobroci i trwałości wyrobu.

Nie idąc w ślad n iek tórych  kupców, og łaszają- 
cycn w cennikach swoich zoiżone ceny, zacząw szy, 
od 50 rs. aż do nieskończonych cyfr, upewniam  
tylko sum iennie uabywców fu ter, iż zasadą  m oją 
ja k  zaw sze tak  i w tym  roku będzie, u ła tw iać  
pod każdym  względem  nabyw anie tow arów  z 
mojego sk ła d u , i rze teln ie  w szystkim  słusznym  
wym aganiom  zadosyć uczynić, o czem łaskaw a 
publiczność osobiście p rzekonać się będzie m ogła.

Oprócz tego, polecam również łaskawym wzglę­
dom publiczności, istniejący przy wyżćj wspo- 
mmonym składzie

Handel Wyrobów Platerowanych
je  fabryki Fraget, oraz

Szkła Czeskiego i Porcelany,
k tó re  po cenach fabrycznych sprzedaję .

M, Landau,
KTO/17  "  d o m u  w ł a s n y m  »  K y n k u  *Tn  * n  

vis-a-vis odwachu. J\= j  /

Skrzypce włoskie,
1727- si>sławnego mechanika Tononiego, 

do nabycia w Kaliszu z 
w ekspedycji Kaliszanina.

‘'o k u  .7 o >do nabycia w Kaliszu z wolnej ręki; wi8{lu

W dobrach Brudzyń 
stem Turkiem, a Kołem’

«~-=«Jiiw a m łode ogiery: kasztanowaty ^j. 
ry , dobrze w parze chodzą, najzupełniej SP 
ne; że pom ienione konie nie m ają żadny6*)^ 
w łaściciel zapew nia kupującego. (4 2 1 "

JFortepjan używany, d0Sjtst» 
trzymywany, jest do sprzedania; “ jego 
Iwiadomość w aptece A. Rząe^y11 g) 
przy ulicy Warszawskiej. (4 3 W

Administracja dóbr Bełchatów
(gubernja i powiat Petrokowski)

poszukuje ekonoma żonatego z pensją 100 
rubli rocznie i odpowiednią ordynarją do natych­
miastowego objęcia obowiązku. Zarazem  od 1-go 
Stycznia ogrodnika który by jednocześnie 
w gospodarstwie czynnym być mógł.

Reflektanci, którzy znają język polski i niemiecki, 
zechcą się zgłosić osobiście do Adm inistratora 
Krolla, na folwarku Domiechowice pod B ełcha­
towem zamieszkałego. (428—3-3)

Dr. medycyny Antoni Rymarkiewicz,
stale zamieszkały w m. Kaliszu przy placu kole- 
gjaty, w domu p. Bilczyńskiej Wfc 96, wprost po­
mnika, na 1-m piętrze, l e c z y  homeo|>a- 

Chorych przyjmuje każdodziennie do go- 
daiuy 10 rano, a po południu od 2 do 3.

(430 3-3)

Mścisław Ostrowski
w Kole.

Przy mojej fabryce machin i narzędzi rolniczych 
będzie z dniem 1 listopada r. b., tamże czynną 
lam ia żelaza, a to z najlepszego angielskiego su­
rowca.

Zakład mój dołoży najusilniejszych starań , aże­
by przy umiarkowanych cenach każdy obstalunek 
dobrze i w możliwie najkrótszym czasie wykonać.

(435-8-1)

Kocz-kareta warszawskiej fabryki, uży­
wany oraz plauwageu fabryki zagrani­

cznej nie nowy lecz w dobrym stanie, 
są każdego czasu z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w hotelu berlińskim w Kaliszu 
u W-go J. E. P e s z k e.

(4 3 7 -3 -2 )

W mieście Sieradzu założonym 
został magazyn mód pod dy-
irekcją osób które w Paryżu i w War-;____

szawie w najsłynniejszych pierwszorzędnych do­
mach, stanowiących mody, przewodniczącemi były, 
a z których obecnie świeże i ostatnie kroje, i mo­
dele sukien, kapeluszy, i stroików nadchodzić bę­
dą, również jak  szuórówek. Polecając łaskawym 
względom Szanownej publiczności, zakład swój 
mają zaszczyt zapewnić, że wszelkie obstalunki 
szybko, dokładnie i wytwornie wykończone zo­
staną. D odatki kompletujące toaletę podejmuje 
się zakład dostarczać po nizkich cenach łaska­
wym klijentkom. H .  Skulska e t  A .

Myszkowska z domu Fontray.
(441) *

Są do wynajęcia każdego czasu

składy na zboŻe
i inne towary,

przy ulicy M arjańskiej pod Mi 71 w &aks^Ugi 
Bliższa wiadomość w ekspedycji Kalisz801

Upoważniouy przez W. Adama 
skiego, odbieram  każdodziennie 

— niedziel, p rzez tegoż z a k u p i o n y  
że, za wydawaniem , przy każdym  transpO^ 1̂ ^ / 11 
rowych kwitów , w nowo urządzonym  
W. Bilczyńskiego, po Czajczyńskich przy 

|szym  śpichlerzu Domu H andlow ego Jabł-»
i Rad..., ulica W rocław skie-Przedtnieścis  ̂ jfU'
M ieszkam  w domu W. M odrzejew skiegoJL 3.3) 
giem p ię trze .—  H. Sczaniccki. {i

Kurs Giełdy Warszawskiej*
Dnia 1 3  październ ika  1872 r.

tlone!} I papiery.

P ó ł-Im p erja iy  r o s s y js k ie .......................
Obligi sk a rb o w e  . . . .  . . .
L isty  zast. 3 o k re su  serji 1. za rsr. 100 

,, ,, „  se rji II. ,, 100
„ „ now e 5 °/0 z r. 1869. . .

O bligi T o w arzy stw a  K red. Z iem sk. .
L isty  L ikw idacy jne za rsr. 100 . .
B ilety  B anku C esa rstw a  z ro k u  1860 
Now a rossy js. pożyczka prem jo . 1864 

v  » ' « ,, 1866
Akcje D rogi Zel. W arsz.-W iod. za szt 

„ „ „ W arsz.-B ydgoskiej
„  Głów. Tow . Kos. D ró g  Zelaz.
„ D rog i Zelaz. W arsz .-T erespo l 

O bligacje K olei Zelaz. T erespo lsk ió  
A kcje K olei Zel. Fabrycz.-Ł odzkiej 
5 ° /0 L isty  Z astaw ne R ossy jsk ie  .

18 35

W arto ść  kup. od  L .Z . s ta ry ch  k. 122 % 
» ,, „  now ych „ 152 J
„ „ „  L ikw idac. „ 145 ij

W e k s l e .
Berlin: W eksel 100 ta la ro w y  2 m  
Londyn: 1 fun t sz te rlin g  3 m.
Paryż: 300 franków  10 dn. . .
W iedeń: 150 florenów  2 m.
Moskwa: 100 rsr. I m . . . .
P e te rsb u rg : 100 rs r . k ró tk i.  .

„ „  „ 3 m. .

99

98

Sprzedaż barasiów w zarodowej owczarui 
Smiełow pod Żerkowem w W. Ks. Poznań- 
skiem, nad granicą Królestwa Polskiego, o pół mi­
li od Pyzdr, a o 2 mile od Robakowa, rozpoczy­
na się dnia 10 października r. b. (429-3-3)

Dnia 14-go i 15-go

Termometr*

W czo ra j. 
Dziś . .

B a r o
W czoraj: )
Dziś: zm iana.

Ci6P

e t r

R edaktor, <J. f a ń s k i .  • W drukarni Wydawcy, W. Hindem itha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


